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Z w y c z a j  d a w a n i a  s o b i e  

u p o m i n k ó w  n a  g w i a z d k ę
Jak go rozumieją Amerykanie

M y  p o w i n n i ś m y  p o m y ś l e ć  o  g w i a z d c e  d l a  M u z e u m  N a r o d o w e g o

W  A m e ry ce  istn ie je  zwy* 
cz a j. —  w szvscy  znaiom i ob* 
darzają  sie naw zajem  u po­
m inkam i. C zasem  jest to  d ro 5 
biazg. mała laleczka z czeko-* 
lady- m yd e łk o , lub w reszcie 
łtidny na czerpanym  papierze 
w ykon an y  rysunek i narc słów 
serdeczn ych  z życzeń .am i po* 
myślno.ści z ok azji N arodzin  
Pana

Poczta  am erykańska anga* 
żu je  ca ły  szereg urzędn ików  
sezon ow y ch  specja łu .e  na
czas od  1 grudnia d o  gwiazd* 
ki, gd yż  ilość paczek. przesv* 
lanych  z m iasta d o  m :asta wr 
ok resie  św iątecznym  jest o- 
g iom n a ,

Z n a jo m i w ten sposób  dają  
sob ie  nazw ajem  d o  zrozum ie1' 
nia, że pam iętają  o  sobie, 
banki ju ż  o a  styczn .a  otwie* 
rają  konta  oszczęd n ościow e , 
tak zw ane konta gw iazdkow e, 
z k tórych  czerpać m o /n a  do* 
p iero  od  1 grudnia,

W  Polsce zw ycza j dawania 
sob ie  upom  .nków nie ] :st aż 
tak silnie rozwinięty Obda* 
rza się naw za jem  ty lk o  rodzi* 
na i naiblizsi przyjadiele. Je* 
dnak istn ieje u nus zw y cza j 
posyłan ia  odzieży  i żyw n ości 
d o  przytu lisk  s erocych , gd yż  
sierotk om  niem a k to  daw ać 
upom inków ,

P ow in n iśm y pam iętać tak* 
sam o o  M uzeum  N a ro o o w e m , 
które sie m ieści w  W arsza  
■wie p rzy  u licy  P od w ale  15. 
K ażdy lub praw ie każdy ma 
ja k ąś  książkę starą, jakii 
p rzed m iot w a rtościow y , k tó­
ry  sam w sob ie  D rzedsiawia 
n iew ielką  w artość, a _ k tóry  
w  M uzeum  razem  z innem i 
przedm iotam i tw o rzy  całość, 
SKlaaa sie na ciekaw e zb iory .

Z Ł O - T Y  2 0
ob ia dy  z 3-eh dań Ba maśle do  
w y b o r u .  P b s Z t e t i a r n i a  ..GOI ŁO 

f o r a *  . a  26. t e l .  270-20 
Kolac je  po  c en a c h  przystępnych 
obsługa uprzejma. A tm osfera  md . 

R A  D jO K O N C E R T

Są ludzie, v. których  posia* 
daniu zn a jd u je  się ja k ś  list. 
pisany przez osobę  h is to n cz*  
ną. list ten leży hezużytecz* 
nie w  szufladzie, a w m uzeum  
b\ łby  cennetn ogn iw em  w 
w ielkim  łańcuchu pam iątek.

W  M uzeum  N arodow  em
jesT księga, w którą  w pisu je  
się nazw iska o fia rod aw ców . 
Jest to zfota księga p o lsk ie j

Ten, który odnalazł 
chłopca

P .  J a n u s z  R a d k e  o t r z y m a ł  n a g r o d ę  

2 5 0  z ł o t y c h

ofiarn ości. Znajdujem \ tam 
nazw :ska naw et ludzi ubo* 
gich. którzy zasilają zb iory  
m uzeum 

N ad ch od zi gwiazdka. Blis* 
c\ sob ie  obdar. a ją  sic udo- w  fabryce w yrobów  
nurkam i. C zy  M uzeum  N a ro ; 
a ow e  nie jest bliskie sercom  
P o lak ow ? czv  w  dniu tego 
rod zin n ego  święta nie pow.n* 
niśm y o niem  p om yśleć?

D o  redakcji naszej zgłosi! 
się p Janusz Radke (L e«zn o 
42), którem u w  udziale przy* 
padła nagroda 250 zł. za tra* 
tne rozw iązanie konkursu — 
..ch łopiec, czy  dziew czy n k a ?“ 

Z w o ln io m  n iedaw n o z w o j 
ska, pracuje obecn ie  p. Radke

metalo*
w ych  Pc! tv.in“ na C zcrn ia- 
kow ie. R ów n ocześn ie  bierze 
lekcie  gry na skrzypcach  w 
szkole pp. Iw anow skiej <* O s ’ 
sendow skie j.

P O T R Z E B Y  1  B O L Ą C Z K I  W A R S Z A W Y

Zeuropeizować stolicą polski

l
W dalszym ciągu swych interesu* 

jących gawęd o Warszawie, inż. W. 
Saryusz » Bielski inicjuje stworze 
nie Stowarzyszenia Przvjaciól War. 
sza wy, tak p.sząc:

V\ styd- poprostu. jest przy* 
znać, że stolica  nasza dotvch* 
czas nie posiada odpow ied* 
n iego placu na w ystaw ę o  
szerszym  zakroju . T eren y  w y 
staw ow e m ają : L w ów  (park 
S tryjsk i), Poznań (kilka od* 
p ow ied m ch  p la ców ), Często* 
chow a Kalisz. Lublin, Gru* 
dziądz. Fatalnie zabudow ane 
przedm ieścia  i brak d o  plicb 
dostępu  pozw ala ją  brać pod  
uw agę je d y n ie  m iejsce na 
Saskiej K ępie.

T o  tez spraw ą w ielk iej wa 
gi jest zabezp .eczen ie  Saskiej 
K ęp y  na ten cel jaknajśpiesz-" 
n iej. gd yz  tereny te sa d otych  
czas w łasnością  pryw atną  i 
m iasto z w ykupem  jch sie nie 
spieszy T eren  ten należy od* 
p ow ied m o urządzić, t. j .  za* 
b ezp ie czy ć  od  za lew ów , ska* 
nalizow ać, d op row a d z ić  w od ę  
i św iatło, p rzeprow a dzić  uh* 
cę  szeroką  o d  w iaduktu ks. 
Józefa  P on iatow sk iego , prze*

N a  s r e b r n y m  e k r a n i e

p row adzić o d  dw orca  W ile ń - ig o  Stowarzyszeń** p «-zyjaciot 
sk iego  od n o g ę  k o le jow ą  na W a i»za w v  
teren w ystaw y itp.

Poza w spom nianem i w yżej 
'inw estycjam i rów n ocześn ie 
rząd musi p rzysp ieszyć wyko* 
nanie planu centralnego dw ór 
ca i p rzeb u d ow y  w ęzła kole* 
iow ego  w W arszawńe.

Poniew aż d obro , rozw ó j i 
p iękno naszej stolicy , ja k o  
w yraz  naszej dum y n a rod o ­
w ej, w inno leżeć na sercu ca" 
tego społeczeństw a, rzucam y 
pro jek t utw orzeń  a Stowarzy* 
szenia P rzy jació ł^  W arszaw y, 
k tóre  m og łob y  w iele dla sto* 
licy zdziałać i b yć  in icja torem  
i bod źcem  w ielu  don iosłych  
spraw  a w  szczegó ln ości w 
spraw ie je g o  zewm ętrznego 
wyglądu.

T y le  p. inż. \V1. Saryusz*
Bielski.

Z aw iązk iem  takiego stówa* 
rzyszenia pow in n y  stac się 
przedew szystk icm  istn iejące 
już organ izacje  p rzy ją ć ol do* 
szczególnych  dzieln ic rosp o łu  
z ludźm i d ob re j w oli, k tórzv - 
by  zgłosili akces do  przyszłe*

—  G zy  przyda się Panu u
n agrod a? —  zapyta l:śmv p, 
R adke

—  O czyw iście  Zapełn i ona 
nie cdną lukę w m c m  budże* 
cie. W artość ma dla m nie tem 
w iększą, że jesteśm y przecież  
w  okresie przedśw iątecznym ,

—  A  do konkursu gwiazd* 
k ow ego  staje Pan rów n ie ż?

—  A le ż  natuialm e. Pow-io* 
tiło rrt się tak św ietnie w  
piorwsz- m konkursie, że i w  
tym  spodziew am  się prem ii 
gw iazdk ow ej.

W  jedr,vm  z numerów* .ia* 
stęrn vch  zam ieścim y p o d o b i­
znę p. Radke.

R Ę C E
Udetikntnla natychmiastowo, wybiam 
chroni od łuszczenia I odz ąb.. nia

Pace de Prelats
P erfection . 267/8  

Do nabycia we wszystkich  peifurrer- 
jach l składach aptecznych.

„Ich pierwszy grzech**
Od szeregu lat trwamy v przeko* 

naniu, że zrobienie dobrego filmu w 
Polsce jest marzeniem ściętej gło* 
wy Jeżeli scenarjusz był dobry, o« 
kazywalj się braki techniczne; O ile 
teehnjcznie film byt dobry, zespól ak» 
torskl szwankował. W końcu w&zy* 
scy twierdzili jedno: bez wielkiego
kapitału nie będzie dobrego f lmu.

Znaleźli się jednak w Polsce Iu* 
dzie, którzy zadali kłam temu twier. 
dzeniu. NTa imię tym ludziom — ma« 
larze, zaś na czele tych .śmiałków 
stoi profesor Pruszkowski — czlo* 
wiek dla którego niema rzeczy trud* 
nych na święcie,

Korzystając z wywczasów letnich, 
postanowili z Kazimierza nad W ;slą 
ziobić Ilolljwood. Zamiast składni* 
cy technicznej mieli wypożyczony 
zkądciś aparat, zamiast dekoracji — 
przepiękne mury Kazimierza, zamiast

rekwizytów — natchnienie, zsmitst 
kapitału — zapal twórczy, zamiast 
tysięcy kilowatów prądu elektrycz* 
nego — słońce.

Zespół aktorski spisał się doskoaa* 
Ic. Najlepszy jest, oczywiście, Szy* 
nyiijowski. Miejmy rudziej^ ł e  nie* 
bawem Buster Keaton będzie się na* 
rywal ,,amerykański Szymanowski". 
W osobie p. Kanarka m.af on partne* 
ra bardzo dobrego.

Koroną filmu są napisy, zrob:one 
z zamiłowaniem oraz iście wisiel* 
czym humorem Za zdjęciu Kaz.m.e* 
rza Warszawa powinna serdecznie 
podz.ękować malarzom, zaś Kazi* 
mierz puwmien wystawić im pom* 
nik

— Jest to nasz pierwszy grzech,— 
tłomaczy się prof. Pruszkowski.

Obyśmy takich grzechów" m;elt
w.ęceji! f. k.

*
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Prokurator zamyślił się głęboko. Szczegóły o  ja­
kich przed chwila dowiedział się, kierowały sprawę na 
zupełnie nowe, i najmniej spodziewane tory. W plą­
tanie nazwiska głośnego dramaturga do sprawy mor­
derstwa niweczyło za jednym zamachem całe śledz­
two pierwiastkowe, które szukało pobudek m order­
stwa w nienawiści politycznej. Teraz wychodziło na 
jaw, że w gre wchodzi kr?dzież literacka, na|inn;ej 
chyba o nią pode irzewać można było Karmckiego, któ­
ry w literaturze miał już poważny dorobek. A zresztą 
czv  można tej kobiecie bezwzględnie ufać? Czy nie 
jest całkiem prawdopodobne, że stracił czas na roz- 
mow.e ze zdecydowaną histeryczką, którą teraz śc iga- 
ją jakieś wizje, a za tydzień będzie w  domu obłą­
kanych ?.,.

Coraz silniejsze wątpliwości zaczęły się wgryzać 
w mózg Zabielskiego. Spoirzał niechętnie na m łcdą 
Rosjankę. Jej twarz, blada, oczy, jakby sztucznie 
rozszerzone, uhs lerdzały go w przekonaniu, ze .stotnie 
zmitrężyl godzinę czasu na niepotrzebne! rozmowie. 
Pod wpływem tego przekonania zaczął się sam na 
siebie irytować i z wyraźną ,uż niechęcią zwrócił się 
do Tatjany Iwanowny Szulgin:

—  Czy może mi pani aać jeszcze jakieś wyjaśnie­
nia w spiawie tego morderstwa? —  spytał cierpko.

M łoda kob eta zaprzeczyła ruchem głowy

—  W  takim razie dziękuję pan za informację, 
wezmę je pod rozwagę, a możliwe, że wpłyną na losy 
śledztwa.

Rosjanka wstała z krzesła, wyszła cicho z gabi­
netu prokuratora.

—  Nupewno straci.em czas na rozmowie z war­
iatką, —  powiedział Zabielsk; głośno do siebie po 
wyjściu oryginalnego świadka, Że 'a  też aałem się 
tak łatwo wziąść na kawał i nawet przeżywałem z n.ą 
rażeni jakieś zwarjowane wizje... —  czynił sobie gorz­
kie wymówki.

Wiązanie osoby Karmckiego z morderstwem Gał- 
kina w ydało się Zabielskiemu tak nieprawdopo- 
dobnem, że aż śmiesznem. Sięgnął ręką do dzwonka, 
aby wezwać woźnego gdy drzwi jego gabinetu uchyli­
ły się cicho i w szparze ukazała się głowa komisarza 
policji Borewicza

—  Proszę wejść, —  zawołał prokurator.
Drzwi otwarły się szeroko i do gab netu wszedł 

olbrzymiego wzrostu komisarz polic,,
—  Cóż to kom.sarz ma tak zgnębioną i zmartw 

ną minę? —  spytał Zabielski.
Twarz kom sarza polici.i me rozpogodziła się, zda­

wała się nawet być bardziej zasmucona.
—  A no strać łem d zL e jszą  noc, zmarzłem jak 

pies, zdawało mi s:ę, że wreszcie usfrzelę mordercę 
Gałk'na i spudłowałem, —  żalił się Borewicz.

—  Pocóż pan strzelał po nocy, w dzień mniej się 
pudłuje,... —  zakpił prokurator.

—  Nabił mnie w butlę dozorca domu przy 
Chmielnej, gdzie mieszkał Gałkin. Od pół roku zwo­
dzi mnie ten człowiek, twierdząc, że stanowczo pozna 
tego, który w dniu morderstwa uciekał po schodach. 
Z pięćdziesiąt eskapad z tvm dozorcą zroHłem oła- 
cilem mu kolacje z wódką i każda kończyła się niczem. 
Do najgłupszej jednak eskapady noleżala chyba w czo­
rajsza. Spię spokojnie w donu, gdy o drugiej w nocy

dzwoni do mego mieszkania dyżurny i melduje, i e do 
kom'sarjatuprzyszedł stróż z Chmielnej i twierdzi, że 
„ten pan pojechał dorożką do ,.B aiegct Pawia W y­
grzebałem się z cieplej p<‘■ścieli, pędem biegnę na ko- 
misarjat. Razem ze stróżem jedzizmy taksów k do 
kabaretu. Portjerowi poleciłem wpuścić tego obdar- 
tusa do sali, sam oczywiście nie wszedłem abj nie 
budzić żadnych podejrzeń. Stróż wraca po chwili 
i z niesłychaną radością donosi, że „ten pan siedzi 
z dwoma innemi przy stole i p ,e. 'Kiem, że z ,B.a- 
lego Pawia' prowadzi drugie wyjście przez bramę 
Usadowiłem się więc na uiicy tak, że stałem ze stró­
żem międzv głównem w e ’ sc em, a Iruną , mając 
każdego na oku, k io z „B iałego Pawia" wychodził 
Mróz w  nocy był straszny. Po godzinie zdrętwiałem 
jak kłoda, a stróż zębami w ydzwariał jakąś sygna­
turkę. W reszcie o szóstej rano wywala się na powie­
trze dwóch zawianych gości. Stróż ścisnął mnie za 
rękę i szepcze do ucha: ..Panie kom sarzu U len w yż­
szy.. « P izez sen poznał Dym tego łobuza '. Nie wdem. 
czy jeden z nich słyszał co stróż mówił, dość, że pod­
szedł do mnie z jakimś p,|ack;m dowcipem, potem 
obaj sk*erowali się na Krakowskie Przedmieście i pod 
„Bristolem " wsiedli w taksówkę, my oczywiście w dru­
gą. Na Placu Trzech K rzyży ich taksówka stanęła 
i mższy wysiadł. Diugi pojechał w Aleje U jazdow­
skie i skręcił w Natolińską. a my przycza;li ;my się 
za wegłem i obserwujemy. Taksówka zatrzymała się 
pized jakąś kamienicą i szofer z trudem wyładował 
gościa z automobilu do bramy. Zaledw ‘e stróż go 
wpuścił, dzwonimy do bramy. W ycnodzi szwajcai 
i pytam go, kim jest ten podchmielony pan. Szwajcar 
uśmiechnął się i mówi: —  Nie zna go pan korni'arz, to 
wielki pisarz pan Karnicki... —  Rozum e pan proku­
rator, mało w łeb nie strzeliłem temu łobuzow* stró­
żowi Całą noc się wymarzłem, aby wleźć na , Kar­

mckiego (D c n ).


